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Od cza&dw Fenelona i Rousseau ludzie 
cokolwiek postąpili naprzód, a powszechny 
ten postęp rozciągnął się także na wychowa* 
n ie  kobiet. Pytanie to nie podpada juz wąt­
pliwości, czy dobrze jest uczyć kobiety i jak 
dalece napkę tę posuwać możfja. Zgodzono 
się także na to,- źe władze umysłowe kobiet 
powinny być rozwijanej niech więc kobiety 
piejęgnijją syyoje uinnicze thlenta, niech mają 
nauczycieli do języków, i niech nanka ich 
będzie, ze «.ak rzekę, powierzchowną i ency-- 
klopedyjną. Lecz przy takiej nauce nie 
w stanie być czynnemi, w  sposobie najgod­
niejszym tego wyrazu, i tiie sg w stanie  same 
myśleć. Sąto tylko frazese szkolne, które im 
w pamięć wbijamy merhamicznie; ale gdy 
przyjdą namiętności,litórerodporu wymagają, 
i to takiego odporu, jaki tylko ćwiczenie się 
vr cnotach i zasady religii dać są w stanie, 
wtedy w w ychowanej w ten sposób kobiecie 
zastaną te namiętności tylko ręce, wprawione 
do fortepianu, zastaną wyćwiczoną pamięć: 
ale duszę śpiącą. Qto jest, z nie wielą szczę- 
śliwemi wyjątkami, obraz kobiet naszego 
czasu, mających w  sobie trochę pobożunści, 
trochę talentów mechanicznych, przytem żą­
dzę bawienia się, połączoną z niewiadomo- 
ćcią stosunków życia i z potrzebą kochania, 
tudzież bycia kochaną.

Lecz nie sądźmy, ażeby wychowanie takie 
nie miało także swojćj świetnej strony. 
Wprowadza ono do towarzystwa ludzkiego 
smak, oLyczaje wykształcone, talent a, wyższa 
przyjemność i większą oryginalność. W salo­
nach rywalizuje teraz księżna z mieszczanką
0 pierwszeństwo w talentach. Ta pisze poe- 
zyje, owa maluje obrazy, a wszystko to na 
jakiś cek szlachetny Wszystkie kobiety piszą 
ładnie i poprawnie fweFrancyi) i styl paui 
de Sevigne, łub pi, Lafayette jest już teraz 
powszechny, Tyra sposobem wychowanie 
porówna. z czasem wszystkie stany.-

Wejdźmy d« którego z naszych modnych 
6alonów i przypatrzmy się temu tłumowi 
mężczyzn różnego v,ieku, jak ci ludzie kręcą 
się pomiędzy sobą ■ wszyscy jednakowo sa 
ubrani. Ten, jestlo bankier, ów, margrabia* 
ten, wirtuoz, ów-, znakomity urzędnik. A je ­
dnak', lu b a  wszyscy w jednakich prawie są 
frakach,, o! jakże wiele różnią się sposobem 
mówienia i układem, i widać, który którego 
podrzędny. Nie tak rzecz się ma z kobietami- 
powab, z jakim pojawiają się w towarzystwach
1 delikatne zawsze znajdowaniesię ich czyni 
je na oko zupełnie równćmi w urodzeniu i 
w stopniu znaczenia. Wszystkie mają jednakie 
ukśztałcenie, jeden urok i tenże sam smali 
w sztukach pięknych. Trudno rozróżnić córkę 
notaryjusza od córki dworzanina, córkę ka­
pitalisty od córki jenerała. Patrzmy na tę  po­
wabną grupę, zgromadzoną około fortepianu. 
Kilka dam odśpiewuje muzykę salonową Ro- 
syniego z talią pewnością i ztakiem zaokrąg­
leniem, jak gdyby były śpiewaczkami opery 
włoskiej. I Któżlo są te damy ? Pierwsza , 
jestto żona lekarza, druga, malźomo para 
Francyf , trzecia, margrabina, ta obok niej,,
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artystka a  profesyi, a tam ta, córka ad­
wokata. Niczem nie różnią się od sieLie, 
tylko talentem.

Rzućmy teraz wzrokiem na owę damę., 
której pojedyncza, a jednak tyle elegancka 
toaleta powszechną uwagę zwróciły na 
chwilę: jestto jedna z naszych najpiękniej­
szych księżnych. Patrzmy , jak przyjemnie 
uśmiecha się do owej młodej panienki, która 
koło niej siadła! Dwie zaiste uwagi godne 
niewiasty; księżna sama uczy swojego syna 
po łacinie i pisze romanse; owa zaś panienka 
pisze poezyje; jestto poetka, piękność, 
słowem Koryna swojego w ieku ; jej szla­
chectwem jest sława i 3esl ona z tego świet­
nego towarzystwa, gdzie wszystko w jednę 
inassę się zlewa; gdzie urodzenie, majątek, 
ty tu ł,  położenie i stan, mieszają się razem; 
gdzie wszelka nagana, wszelka plama znika. 
Wychowanie wszystko porównywa, i panują 
tylko piękność i talent.

W istocie samćj, gdyby życie kobie't ogra­
niczało się tylko na samych dziełach szynki 
i  balach; gdyby im o nic więcej nie chodziło, 
jak lylko, ażeby błyszczały i podobały się; 
wtedy, przezto wychowanie salonowe, roz­
wiązałoby się juz wielkie problema ich prze­
znaczenia. Lecz chwile zabawy są krótkie, 
a po nich następują długie lata rozwagi. 
Łyc:e wewnętrzne., zyeie moralne żąda da­

n i n y  swojej; przyjdą obowiązki małżonki i 
matki; t rzeba je będzie wypełnić: ale o tein 
wszystkiem napomniano.. Wreszcie kobieta, 
zawikławszy się w namiętności romansowe, 
czuje czczość w łonie familii; jój umysł jest 
bez granic wzburzony, i ogarnia ją nuda, ta 
okropna niszczycielka cnoty niewieściej. Nie­
szczęśliwe skutki tęgo położenia 6ą nam wszy­
stkim wiadome, westchnienia jego brzm:ą 
nam w uszach — narzekania matek, skargi 
małżonków i ów stan przykry, bolesny, przy­
prowadzający do rozpaczy, na tem zwyczajnie 
się kończy, że zapadamy w zupełną obojętność.

Ażeby mieć dokładne wyobrażenie o lekko­
myślności wychowania naszego; czegóż wię­
cej potrzeba, jak tylko zapytać się o j »go 
zamiar. Zamiarem jego jestże religija ? By­
najmniej; religija bowiem, praw da, że źle 
zrozumiana, potępia to wszystko, co wycho­
wanie nosze zachwala. Jestże tym zamiarem 
szczęście domowe? I to nie; gdyż owe z taką

mozolą nabywane talenta, robiące myślenie 
niepotrzebnym, niszczeją pośród zatrudnień 
pospodarskich. Tym więc sposokera , jaki­
kolwiek zamiar oznaczymy wychowaniu ko­
biet, zniknie cn, gdy »ię bliżej nad nim Za­
stanowimy., Nic nie czynimy dla osobistego 
B*częścia, nic dla dobra powszechnego, Wszy­
stkie nasze usiłowań.a w wychowaniu kobiet 
Afźąt tylko do zadosyć uczynienia roszcze­
niom wielkiego świata. Więcej staramy się, 
by się mu przypodobać, jak, ażeby opierać 
sif  j pgn dziwactwom. Chcemy błyszczeć i 
panować ; próżność jestto cel jedyny, który 
czuła matka nieustannie córkom swoim wy­
staw.a, a świat patrzy obojętnie, jeźli te córki, 
uniesione wurem świata, rozbija się u brzegu 
swych życzeń. .Bądźcie grzeczne, a wszystkich 
oczy zwrócą się na w as ; bądźcie łagodne i 
skromne, a uważać was będą, mówi matka do 
swoich córek, co znaczy inneinr wyrazami: 
okazujcie wszędzie pozór miasto rzeczy wisto- 
ści. Duszę tak łatwo ubrać, jak ciało; w teto 
b łyskotkiubierają  nas od kolebki; nie wy­
korzeniamy w ad , a l e j e  uhrywartry t y l lo ;  
■nie zmieniamy chan kleru, lecz taimy go. Tak 
próżność ogarnia wszystko swoimi stelami i 
nsul wszystkiem gornjcr Wychowanie zasadza 
się na pozorze, ale nie na istocie rzeczy.

Niechby muzyka, rysuaiii i. taniec, bawhrc, 
zapełniały wolne godziny młodój dziew ic v , 
bez tego nić ma nic lepszego Ao czynienia; 
Ale pocóż z przyjemnej rozry wk’ robić przy­
kre, uciążliwe zatrudnienie? Po cóż wynosić 
to do rzędu pracy, co tylko zabawą być po­
winno? Ale tahieto już przeznaczenie kobićt, 
my mów.my o ta lentach, które rozrywają 
i bawią, a kobiety ćl.cą zaraz pochwał w n a ­
grodę poniesionych trudów; zapala je  fchwała 
artystek. Goto za pióżnośćl

A teraz przystąpmy doczytania ; smak md 
w tym względzie głos stanowczy. Wybiera­
my damom do czytania Rasyna, Lafontaina, 
Fenelona, Bossueta, Pashala, Lamartina, Ber­
nardyna de St. Pierre. Przewy bornie! Nieci 
ci autorowie wznoszą kit niebu młode dusze 
i uszlachetniają serce! Niech je pięknemi my­
ślami napełniają, wzmacniają zasadami mą­
drości i wyprowadzają z duszy uczucie pięk­
no ty, ów promień niebiański, prz»‘z samego 
Boga zaszczepiony! Ale cóż z tego będzie? 
Te ksiąztti, ie nauki, powiadacie, nie na to
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są przeznaczone, ażeby was uczonymi po­
robić. O rozumiem 1 chodzi wam o to tylko> 
ażeby pąmięć napełnić; kilka wierszyków 
nauczyć się- powtórzyć;, cokolwiek jeograiii, 
cokolwiek chronologii i histaryi; kilka dal i 
lulka zdarzeń spamiętać. Należy to do dobrego 
tonu, i jestto jak-politura na meblach; je&t- 
to  pozłota,, nadająca najlichszemu metalowi 
pozór drogiego kruszcu; a cho£ cienko tylko 
powleczona, co to szkodzi, dosyć że miedź nie 
przeziera. Próżność,. i zawsze tylko próżnos'ćl 

Tym błędom, z wychowania pochodzący m, 
staramy się wprawdzie położyć hamulec 
przez kilka dawanych- godzin religijnych. 
Lecz taka nauka religii, mająca zawsze 
pewne znamię klasztorne, jest tylko prze­
szkodzą w metodzie naszego wychowania. 
Opatrujemy młodą dziewczynę błyskotkami 
świata, dajemy jej nauczyciela do śpiewania, 
do tańców; a zabraniamy jej chodzić na bale 
i  w świetne towarzystwa; z jednej strony 
wpajamy w nię pogardę świata, z drugiej zaś 
dajemy jćj wszelką, jaką tylko można, naukę, 
do zachwycania i  czarowania na świecie. 
Napełniamy jej pamięć wszystluemi arcy­
dziełami bceny, a zabraniamy jej bywać 
w teatrze i wystawiamy jej aktorów jako lu­
dzi wyklętych; wychwalamy przed nią ios 
panien, a jednak każemy jej iść za mąż. 
Zawsze krok naprzód i krok wstecz czyni­
my ; j-ednoczymy razem obucUanie ządz i 
moralne rozprawy: przygotowanie do grze­
chu i  skrupuły sumienia; mieszamy wiek 
piętnasty z dziewiętnastym, i chcielibyśmy 
x jednćj osoby zroh:ć pokutnicę i kokietę, 
ozdobę salonu i an;oła klasztoru. Sprzeczno­
ści te , gwałtownym połączone sposobem, 
rozprZęgają się nieustannie; rozpoczyna się 
pośród- uwodzeń świata walna namiętności 
z przesądami; nie ma dostatecznej mocy 
ducha, nie ma dosyć rozsądku; nigdzre uciec 
się nie można, nawet do własnego sumienia— 
i jeden t"lho ,pozostaje w ybór— młoda m a ł ­
żonka inusi albo uważać męża swojego za 
potępionego, łub skłonić się do zostania 
7. nim razem potępioną. Otóż przezorność, 
otoż mądrość nasza l Tym spusobem zmusza 
nas wychowanie nasze gwałcić ustawy lub 
naturę. Religi ja nas/.K i nasze nauk' schodzą 
się tylko razem , ażeny * sobą w nleprzy- 
jaźai b j ły .  Zapud tej nieprzyjaźni w nas

się znajduje, a wychowanie nasze fen fylfitr 
ma skutek, że coraz nowem zarzewiem pod­
nieca zaciętość onej v. alki. Wszystkie te n ie­
przyjazne żywioły i zasady, które powinny- 
by zniknąć przy powszechnym rozsądliu, na­
rzucamy rozumowi ludzkiemu wjego dziko­
ści r w lormach przestarzałych , nie starając 
sie bynajmniej o ich zastosowanie do naszt go 
życia, i bynajmniej t i e  doświadczając tego, 
czj by nie było nożńa  połączyć ich z soLą, 
a któreto połączenit jedynie rozumne wy­
chowanie do skutku doprowadi ić jest w s ta ­
nie. Zdaje się, jakoby religijne i światowe 
życie, niby dwa szermierze, wezwały się ńa 
walkę śmiertelną; którykolwiek z nich zo­
stanie zwycięzcą, człowiek-, ulegający bez­
warunkowo temu zwycięzcy, będzieto zaw sze 
nieszczęśliwa istota, pożałowania godna ofiara 
albo namiętności, albo przesądu.

Prawdziwym człowiekiem w całem zna­
czeniu tego wyrazu jest ten, kto razem od­
daje się towarzyskiemu i religijnemu życiu. 
Silną ręką wytyka on granice walki oho 
przeciwnikom i, każdemu jego miejsce w y­
znaczając, pewnym stanowczym krokiem od­
bywa w świetle rozumu drogę przeznacze­
nia swojego. Ale żeby to światło, co po dziś 
dzień lak skąpo- nam przyświeca, po cełym 
rozszerzyło się św iecie , potrzeba przede 
wazyslkiein, ażeby ośw ieciło wychowanie 
nasze. Całemu narodowi dopotąd przyświe­
cać nie będzie, dopokąd wpojone nie zo­
stanie w pierwsze chwile jego życia , pod 
wpływem matki, któremu oprzeć sic- nie 
można. Jestto lampa śwjęla , klórr praco­
wita n ie w m ta  W irfila  zapala der roboty 
przy kolebce dziecka.

W »Raju wtraconym« Miliona wyobrażony 
jest levr, który nie jest jeszcze zupełnie 
ukończony; widzimy go \\ połowie wy­
chodzącego z z iem i, która o tworzy. Oko 
jego błyska , grzywa jeży się do góry , lecz 
ciało jest jeszcze leniwą, nieruchomą massa, 
należącą jeszcze do ziemi. Pełen niecierpli­
wości czeka na ostatnią iskrę, mającą go cał­
kiem oswobodzić. Wyborny obraz rodzaju 
ludzkiego 1 Głowa tylko żyje, a reszta ciała 
jest bez życia Rozniećmy światło a/ w głębi 
i nwolniejmy lwa z ciemnego zamętu, ażeby 
nad państwem swojem objął panow anie!.
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ZŁOTY TANIEC MAR. 
fantazyja.

Rajską miałem godzinę,
Cicho było nade inną 
I ciszej było wf mnie.
Mojej dnszy kraina
Stała w złocie przede mną,
1 serca „znikły ciemnie.
I uczncia nieżywe 
Zmartwychwstały, odrosły 
I myśli były-bielsze.
Zbiegłe chwile szczęśliwe 
Znów się do mnie przeniosły,
I sralsze i weselsze.
Wciąż grajaoa nafura 
Jakieś lony rozlała 
Głębokie, niepojęte.
Jak cofnięta wstecz chmura 
Rzeczywistość zniknęła 
I mary wyszły święte.
I stanęły do koła 
Mego serca i duszy 
I taniec roztoczyły;
A czein władać wzrok zdoła 
Miejsca nciech, katuszy 
_Ich tańcem -się złociły
Jak Rusałki złośliwe,
Tańcząc z niemi myślami.,
Zasnąć mi nie dawały;
O me serce drażliwe 
Ocierając skrzydłami 
Umysł mój 'askotały. 
lak ja byłem szczęśliwy,

Nic cudzego nie było,
Nic, ach!.nic wtenczas we mnie;
Jak był uśmiech prawdziwy,
Jak łagodnie się śniło,
A jak miłe te ciemnie ,
Które umysł młodości ■
Rozbić nie śmiał, nie zdołał;
Jak błogie to spojrzenie , 
fttórem byłem w przyszłości!
Rtóz me mary odwołał?
Kto posłał mi — cierpienie?

T. A. Olizarowsbi.

O D P I S  L I S T U ,
PISANEGO Z T1FL1S \V GEORGII, CZYLI GRUZYI, 

DNIA 30. MAJA 1834 DO LWOWA. 
Wyjechawszy z Warszawy dnia 13. lutego 

r. b. dro ;ę mieliśmy dosyć dobrą aż do Ki­
jowa ; dalej zaś coraz gorszą, gdyż po wielu 
iniójscach do dwóch stóp śniegiem była po­

k ry ta ; a przez stepy dońskich Kozaków, Ta­
tarów i koczujących Iłałmuków doznaliśmy 
-wiele trudności i nieprzyjemności z powodu 
nieurodzaju braku koni, gdzie przeszło 
100 wiorst wołmi, za wysoką cenę najętćrai, 
bardzo wolno trzeba nam było jechać. Tu 
widzieliśmy wielkie tabony (trzody) Tata­
rów-, Kałmtików koczujących z ich kibitkami 
przenośnemi, którzy się ścićrwera konskióm 
między sobą dzielili.

Nad samym Donem, w miastach Rostawie 
i Axaju, mieliśmy daw ne sterle i wino doń­
skie, a w Ekatarinogrodzie bażanty i wino 
astrahańjhie. W ' przejeżdzie przez Geor- 
giewsk zboczyliśmy (40 w.) do Piatygorska, 
;w celu zwiedzenia sławnych wód mineral­
nych, gdzie się znajduje f) łazienek, między 
którćmi najpiękniejsze są nowo wystawione, 
Mikołaje we kie zwane, o [6 wannach. Miej­
sce to jest bardzo wspaniale, między górami 

. oddzielnemi, zkąd widok jest zachwycający 
na śnieżny łańcuch gór Kaukazu, ze sterczą­
cym Elborusem, znaczniejszym wierzchoł­
kiem Kaukazu, w kraju Gsetyńców (naród 

.ltaukazki), o 150 wiorst ztaintąd odległym.
Od Ekalarinogrodu do Wiadikaukazir 105 

wiorst jechaliśmy na stepy Ilabardów (naród 
czerkaskf) z znaczniejszym konwojem rjedną  
arm atą, z lontem ciągle zapalonym, gdzie 
w lulku miejscach widzieliśmy orzących 
w polu Ilabardów, w strzelby,szable, kindżały 
i pistolety, aź do poganiacza, uzbrojonych, 
których m irnym i, czyli spokojnymi zowią. 
Ci mieszkańcy Azyi grzecznie nas pozdra­
wiali, wioząc znaczną, z 12 powozów, złożoną 
nasze kakwakatę, z oddziałem piechoiy, Ko­
zaków i jednćj arm aty ; w.przeciwnym razie 
zapewne inaczejby nas dizywitali.

Najtrudniejszą przeprawę mieliśmy przez 
góry kaukazkie, od Władykaukazu do Tiflis 
(175 r io r s t ) ,  szczególniej zaś przez sam 
grzbiet Kaukazu, od Kobi do Karszaura 16 
w., gdzie po śnieżnych zawałach (lawinach), 
na kilka sążni głębokich, po przykrych spad­
kach gór, nad przepaściami do 300 sążni 
głębokiemi, z największą trudnością i nie­
bezpieczeństwem, za pomocą 10 żołnierzy, 
30 ludzi najętych (z narodu Osetyńców) i 10 
par wołów szczęśliwie przeprawiliśmy się; 
Chociaż kompanija nasza jechała konno , je­
dnakże więksZą część,drogi odbyć zmuszona
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była pieszo; ponieważ bonie w śniegu bardzo 
fcapadaly. W tej przeprawie, prżez cały dzień 
(13. maja) trwającej, doznaliśmy mocnego 
zapalenia oczu i takiego zdrętwienia twarzy, 
żeśmy przez kilka dni wiele cierpieli; co 
jednakże bez dalszych szkodliwych skutków 
przeszło. Przejeżdżając od Władykaukazu 
ciągle po nad rzeką TerOk, z nadzwyczajnym 
impetem i szybkością zgór spadającą, po ska­
listych gófach, miejścami zaś drogą, w skale 
wykutą, jechaliśmy obok zawału w r. 1832 
z góry Kazbek spadłego, który w ogromnej 
massie przez 1 7  wiorst lecąc, łzekę i drogę 
ua 1} wiorsty w ten śpOsób zatamował, że 
przez długi czas massę tą prochem rozsadzać 
musiano, w celu przywrócenia kemunikacyi. 
Z tego ogromnego zawału dotąd jeszcze wi­
dać przy samej drodze reszty zlodowaciałe 
w kształcie arkady, które może dopiero tego 
lata s topn ie ją , jeżeli nowg lawiną przy­
walona n ie  będą.

W Maket, dawnej stolicy Gruzyi, zwiedzi­
liśmy starożytny kościoł katedralny i kaplicz- 
kę, w Mym wieku przez S. Ninę zbudowaną, 
która się dotąd jeszcze dobrze utrzymuje i 
gdzie kilka przemieszkiwa zakonnic ormiań­
skich, a pod samem tem nędznem miastecz­
kiem przejeżdżaliśmy przez most kamienny, 
na rzćce Hura , niegdyś przez Pompejusza 
zbudowany, da którym niedawno jeden łuk 
z drzewa osadzono. Ostatnia droga nasza 
do Titlis prowadziła nas pomiędzy góry i 
przez rów niny, pszenicą zasiane, z których 
bardzo piękne są widoki na auły (wioski), 
po górach rozrzdcone , tudzież na zwaliska 
wież i zamków z czasów rzymskich i perskich.

Po tak trudnćj trzymiesięcznej podróży 
nbszej przybyliśmy nakoniec d. 16* maja do 
Tiflis, teraźniejszej stolicy Gruzyi,-gdzieśmy 
zaraz nazajutrz przedstawieni byli główno­
dowodzącemu jenerałowi, baronowi Rosen, 
który nas bardzo grzecznie przyjął. W na- 
stępujących dniach zwiedziliśmy to m iasto , 
sławne kąpiele tutejsze, ogród rządowy i 
osadę niemiecką , przedmieście formującą , 
w której znajduje się piękna przędzalnia 
jadwabiu krajowego. Miasto Tiflis po więk­
szej części jest murowane, rzeką Kura prze­
dzielone, ma wiele dobrze zbudowanych 
domów rządowych , tudzież mnóstwo skle­
pów i karawanserajów z różnemi towarami.

Ulice, wyjąwszy jednę tylko nową, sąibardzo 
wązkie i krzywe; kościoły wszystkie (w.licz­
bie 30) są w staroświeckim guście gotyckim, 
między którómi Cerkiew metropolitalna naj­
więcej się odznacza. W kościołach gruzyj- 
skich i ormiańskich nić ma ławek, i wszy­
scy mężczyźni, jakoteż i niewiasty, w tyle 
przy drzwiachsiedzą po turecko, mając przed 
sobą pantofle, które przez uszanowanie dla 
kościoła zawsze zdejmują. Wszystkie nie­
wiasty, podług zwyczaju wschodniego, są za- 
słonione brałemi w elonam i; a wielu z płci 
męzkiej widzieliśmy t u t a j , mających czer­
wono ufarbowane włosy na głowie, brody, 
w asy i nawet paznokcie; co dla ozdoby czynią.

Mieszkańcy tutejsi składają się najwięcćj 
z  Gruzyjczyków i O rm ian , między którymi 
jest także w ielu Rossyjan,Niemców, Tatarów, 
Żydów i Persów, z któryćh ostatni dwa me­
czety te także mają. Woda mineralna siar- 
czana jest tu bardzo gorąca, w której Tatar? y 
używających kąpieli, na sposób azyjatycki, 
nacićrają i myją.

Ogród rządowy, przy samćm mieście mię­
dzy górami, ma piękne położenie, z którego 
na całe m iasto, okolice przyległe i część 
Kaukazu zachwycający jest widok. W ogro­
dzie tym widzieliśmy nadzwyczajnej wielKo- 
ści drzewa winogradowe, migdałowe, oliwne, 
granatowe , figowe , morelowe , morwowe i 
t. p . , które rzęsisto owocami są obciążone 
i za parę tygodni dojrzeją. Trzcina cukrowa 
rośnie tu także; wszystko zaś w gruncie 
dziko wyrasta, bez żadnego pielęgnowania, 
a oranżeryi i trejbhauzu nigdzie tu nie ma.

Drożyzna w tym kraju nader jest wielka 
i wszystko, nawet kartofle, na funty tu sprze­
dają, których jeden kosztuje 2 kopićjkisrebr,, 
czyli h grosze polskie. Najlepsze artykuły 
żywności przywożą tu osadnicy Niemcy, 
które się drogo płacą. Jedno tylko wino jest 
tutaj tanie, z którego najlepsze kachelyńskie 
kosztuje, jedna tunka  (5 butelek), 2 abary, 
czyli 2 złp. i 20 groszy. Wino utrzymują 
tutaj w burdiukach\skórach wołowych), smołą 
skalistą czyli naftą wewnątrz wysmarowa­
nych, które z początku zdaje się bardzo nie­
przyjemne, lecz ma być zdrowe. W takich/e 
samych burdiukach ro»woża tu na koniach 
wodę rzeczną, której tunka płaci się |  abazu, 
czyli 5 groszy polskich.
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Za parę tygodni zwiedzimy twierdze N;a- 
chiczewun i Szusza nad rzeka Araxes, przy 
samćj granicy perskiej, chociaż w tych miej­
scach upały do 40 stopni tuk są nieznośne* 
se  miejscowi naeret mieszkańcy na lalo 
w góry się wynoszą. Prz y tej okazy i zwie­
dzimy także sławne miasto E riw an , i górę 
Ararat, stanowiącą granice między inunar- 
chiją rossyjskg, tureckę i perską.

W IM JO N M R U
Ł L Z . l i n .  G .

Razesz mi pisać w twej księdze pamiątek; 
Cóż ci napiszę?... rozchylony z światem, 
barn sobie ojcem, maiks , siostrą, bratem, 
Sam przyjacielem, snuje życia wątek.
W jarzmo niedoli z&przęzon żywotem,
Trzeci lat moich już 'ciągnę dziesiątek,
Choć czasem błyśnie los szczęścia migotem , 
Wraz tam i koniec bywa, gdzie-początek.
IV1 lodzieniee, ledwie w zycin rozwinięty, 
Wzdychałem, co jest, nie wiedząc, westchnienie; 
Za jedno słówko, za uśmiech, spojrzenie,
Z pełnego łona lałem dyjamenty;
Lecz przyjaźń moją brali przeniewierce, 
Miłościąm p a l i ł  posągi granitne;
Tak zmarnowane wyschło moje serce,
W którem uczucia płynęły tak szczytne,
Co mam z przyrody, zazdrości nie warte,
Ach 1 sąto skargi tylko i cierpienia;
Sąto łzy. moje , wylane na kartę,
Gdy w ciężkim bola chcę znaleźć ulżenia.
Co się z mej duszy dobywa ukrycia,
A świat zbyt płocho uważa za pienia: 
Cznstkito z mego oderwane życia ,
Litości- godne , a nie pod»iwienia.

' Cóz ci napi-szę ?... pędząc dni w żałobie, 
Pomysły miewam zbyt ponurej treści;
Tętni ja duszy twojej nie ozdobią ,
Wznieść się nie zdołam w twój urok niewieści; 
Niech inni chwalbę nucą twej osobie,
Z słownika meba biorąc wyraz śmiele ,
Ja tylko powiem, że zDain się na tobie,
Jak znać się może c- lowiek na aniele.

' BOJfcOŁ,

LADY MAC-ORTflY.
Dziei niki angielskie zawierały w r. 182Q 

tkliwe doniesienie o śmierci ludy Mac-Ortby, 
udow ej pewnego szlachcica szkockiego, która 
przybywszy do Londynu, utraciła w dniu 
przybycia swojego tv snującej sie po ulicach 
cizi te swoje czteroletnie dziecko. Szukając

dziecka tego nadaremnie i nie mogąc prze­
żyć takiego nieszczęścia, z rozpaczy źucila 
się do Tamizy i utonęła. Dama ta przed 
wy konaniem .tej smutnej myśli zrobił? testa- 
meut, w którym między innemi wyznaczyła 
znaczną summę na dalsze szukanie dziecka, 
temu zaś przyrzekła czwartą część swojego 
majątku , kto je wynajdzie, a guwernantce, 
która je , do czasu zgjmenia Wącjjowyweka, 
zapisała deżywotrią, pen&yją, jolka ineblów 
i małego pieska, z ‘tak  zwanej rasy angiel­
skiej , którego bardzo lubiła. Wszelkie sta­
rania nobcyi były,nadaremne i guwernantka 
wróciła,z.nicfcćm do Szkocyi. O niesztześli- 
wem zdurzetiu tem (pif ze pewny dziennik 
angielski, z ktorego tę wiadomość wyjmu­
jemy), zupełnie juz zapomniano, gdy wspor 
inniuna guwernantka miss Collope przybyła 
nie dawno w interesach doLundynu, a z nią 
piesek jej -dawnej pani, nieodstępny jej to­
warzysz. Skoro stanęła koleipewnego sklepu 
w ulicy Osfoidzkłój, piesek raptem oddalił 
się od niej , przyskoczył do pewnego prze­
chodzącego człowiek? , prowadzącego może 
dziewięcioletnią dziewczynkę z? rękę, zaczpł 
z oznakami największej racUści skakać do 
tego dziecka i ,  to biegał do miss Collope, 
to. znowu do dziecka powracał, pomnażając 
swoje przymileoia. Uderza to guwernantkę, 
mniema w twarzy dziecięcia upatrywać po­
dobieństwo do młodej Indy,-i zaczyna głośno 
wypytywać tego, który dziecko prowadził. 
Ten miesza się. odpowiffaa bez związku, a 
uważając, ze się dużo ludzi zgromadza, ro- 
siawia dv’eckc i ucieka. Świadkowie set ny 
tej towarzyszą miss Collope do urzędu- gdzie 
zeznania jej do protokułu wciągniono. Po- 
licyja stara się teraz wyśledzić winnych i 
przekonać s ię ,  czy dziecko to jest w istocie 
owćj Indy , co jednak wątpliwości nie pod­
pada. Młoda mifs Mac-Orthy ma być dzie­
dziczką przeszło 00,UOC funt. sztrl. (000,001* 
złr. m k.). Ponieważ pieseli len , który to 
dziecko tak szczęśliwie odszukał, jest teraz- 
własnością guwernantki, ni.e ma więc wąt­
pienia , że i warunek testamentu, przyzna­
jący wynalezcy dziecka czwartą część ma- 
jąlku, a zapewne temu któ^y je dotychczas 
przechowywał niewiadomy, także m.ss Col- 
lope pnysądzony zostań e.
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-— Ze  L w o w a .  —
ZiiSby Sóflftcżytnie nasz m u z y k ,  p i n  ti.iazi.y, o a o t s a ł

Ole d ą W ri o o ffe r to r ia m , w  d o b ry m  »tylu kościelnym. i 
■SśyJziAłgńlniiijuCe się wielą piąki.ćmi miejscami. G ra n e  
b y ł o  w łate'js#.yni kościele Katedralnym dnia i5 .  s ie rphia  
f .  b.‘ w  dcicń W niebow s tąp ien ia  N. P. M aryi .  S łysze liśm y ,  
i e  a r ty s ta  len o p e r ę  w y g o to w a ł ,  i je s t  pow szech n e  ż y ­
c z e n ie , ,  ażeby  jak na jp rędzej  w ys taw iona n y ła .

Z apow iedz iano  O d d z i a t  d r u g i  P i s m  J  u I i j "  a 
A l e s a n i l r a  i J ó l i i  A d  e l i t  K a m i ń s k  i c h ,  m ający  
r ó w n ic ,  jak pic 'rwszy,  sk ładać  się z 6 zeszy tów . VY igło- 
zzbr.m p rzyob  ecano dw a zeszy ty  Ś m i e s z k a ,  także Z i e ­
m i a n  i n a .  g a l i c y j s k i e g o ,  p ism o  p ośw ię cone  gospodur-  
• tw u  k ra jo w em u .  —  R ó w n ie  og łoszono  p rzed p ła tę  na w y ­
c h o d z ić  mające  zeszytam i P i s m a  i U t i  m i  e r z a T u r o w ­
s k i e g o ,  treści  p j e ty c z n e j  i fi lozoficznej . O d  tego autora 
m ieliśm y ju ż  kilka m a ł y c h ,  luhc  wiele nadziei ‘oh i jących  
p ise m e k ,  np: 1) P ie rw ias tkow e p ło d y  (1 8 2 9 ) .  2) Znl nad 
sk o n a m  L w a  Krajew skiego ,  bez roku. 3)  Kilka pieśni s tro jem 
D aw ida  r. 1831. P isemko te b y lv  d ru k o w a n e  w P rz em y ślu .

W  M iłuszow icach  , w  o bw odz ie  lw ow sk im , ‘n iektóre  
j a h ł ę n i e  w y d a ły  p o  raz drogi j a b h ta ,  sak d u ż e ,  joh na 
wiosno.  fW e  L w o w ie  n iek tó re  kasztany i a k a t^ j e  p o  drugi 
ł s i  'kwstły .

'D o n o s z ą  z W o ł y n i a ,  f.e. Vy riiektórycli oliolrcacb tćj  
p r o t t i n c y i  i p a d ł  w  zesz łym  miesiąc* n iezm isruej  i mS- 
s ł j c h a n ć j  dotąd wielkości  grad. N ajs tars i  ludzie nie  p a ­
m ięta ją  p o dobnego .

P f s y p o m in a m y  pam ięci  czy te ln ików  naszych  dzie ło ,  
WydtnB w K ranów ie  r. 1833 :  W i z e r o n k i  z n a h o m i -  
ł y c h ' ł u d z i  w P s i s z c z e ,  z d o ł ą c z e n i e m  k r ó t k i e ­
g o  k a ż d e j  o s o b y  ż‘y w o i t a ,  w y d a n e  s ta raniem  K s a w e ­
rego P reka  (o b y w a te la  G a ł i c y i ) . 1 Dwa zeszy ty ,  które m arne  
p r z e d  so b ą ,  zawiera ją  nas tępu jące  p r z e d m io ty :  Zeszył I,
m)  Ż v w o i  S am u e la  M a c ie jo w sh icg u , bisk. kruk.  b j  Jana  
T jru o w s k ic g o  , k. k, h . ' W. k. e )  Mikołaja- W olsk iego  , 
m arsz .  w. k. d )  Stanisł  <wa R e w c ry  Po tock iego ,  w . k. 

.n .  w . k. c )  JdrzEijo L ab o m n  imegoi, zusmz. w. k. f )  A dam s 
k». C zartoryskiego ' j.  p ;  Z eszy t  W. aT  ŻyWut W ł a d y ­
sław a  IV3, W .  poi 5jł Katarzyny1, kć. po i .  cjl P io tra  
T o m ic k ie g o ,  Wsk. Kr. cCJ Mikołaju H rż y s t lo f i  R h ł r .w i ł t s ,  
■w.1 śśóC B aV ltó in ie je t tóW isś łW orśk iego ,  JńWv‘ sftalt; f j  Igna- 
Cfcgb RfrasrtiRieko, u rcyb.  gn.ćłf. W izerdbkf  do  tycb  ż y w o ­
tó w  r n  iwał p an  j(s. P f c k , a ry  to w aP T rr rfs la  wiedeński 
Ł i l  T -p p lo ę  w N o z d r c a ,  w  o b w .  sa n o ck im ,  w  G al icy i .

t  e (la wno wys 'zćal v» P„>yżd no w y  p oem at  A dam a 
M ińk iew ic za ,  którego n azw a :  P a n  T a d e u s z ,  a l b o
o s t a t n i  J l a j a r d  w b i t w i e .  Jak wszystkie  łzieła Mić- 
h iew l tża  i to jes t  p e łne  w r n i j s ły c h ,  1 p ię k n y c h  ob razó w . 
W ó  w Tą.ze  d j  napisania  tego ' p o e m a t u  b y łó  m u  p o w o d e m  
w d ly ta n fe  się w  G ó th e g o  p o e m a t :  w lłe tm ann  i 'B a ro le i .< t

Z  W a  r i fz  a'W y*. W  ołfwilf, gdy rp'au J/iŻswtishi ór P a ­
ry ż u  ogłasza now ą  m etodę  uczen ia ,  rćf.oTmująrę d n w o y  
»‘paSó8 wjtbjiiniu ra u k  w u m y s ł  dzieci, w W s rs rą w i .  n ie ­
jaki paO P ć l i t  W ąd o ło w sk i  w s d u * : E l e m e n t a r z  p o -  
c i  a t h o w e g o 1 fez y n  n i a p o d ł n g  n o w e g o  s p o s o b u .  
aPisc ruko to (m ów i Dziennik P o w sz e c h n .  w arszaw ski)  acz 
kró tk ie  ( 2 3  s i r . ) ,  nade r  jes t  t reśc iw e i na jwiększe  korzyści 
ob iecu jące .  W  o b ja śn ie n iu ,  na w stęp ie  dzieła nm ieszczo-  
r ć m , w y h a z u je  au lo r  p o t rzeb ę  zaczynania nauki czytania  
nie od poznaw ania  g ło se k ,  ale od p rzysposab ian ia  dzieci 
d o  myślenia  i rozróżniania  je d n y c h  głosek od  drugich, do 
Czego najar lssc iwić j  p o s łu ż y ć  może kreślenie ich znaków . 
W as tęps is  k s i e  p ć ly s lę p o w a ć  do poznania  głosek ( łącząc 
p rz y  tśin pissnie i< h ) ,  i zaczyna jąc  do sam ogłosek .  Pożnie'j 
należy  p rzy s tąp ić  do spó łg łosek  i zarazem do czy tan ia ,  r o z u ­
mie ..ę s topn iow ego  M etoda ta przeznaczona  jest szczegól­
nie ku tem u, nżs '’ v oszezędaić  dzieciom m o ro łę  d o ty ch czas o ­
w e g o  uczenia  jjn, na iaką wiek na*z dziecięcy jest skazany .  
Z a le c a m y  to dziełko nauczyc ie lom  szkół p o c z ą tk o w y c h .

—  Ze ł b i o r n  s z l a k  d r  a m a t y c z  n y  c b ,  g ry w a n y c h  na 
te .  trach  w a r s z s w s h 'c b , w ysz ły  teraz n as tępu jąc” sz tuk i:  
»Biót uiści ,(< kom ed. p p e ra  w 1 a k c i e ,  p r t e z  F ry d e ry k a  
hr .  Skatb iia  oryginaln ie  napisana.  Na rycin ie  pan  F an  
czykow ski  w roli Blumskiego. »Komornik  poeta ,«  kom ed.  
o p e ra  w  2ch  an ta c h ,  p rze łożona  * f ranenzk iego , p rzez 
F r .  S zym anow skiego .  Ńa rycin ie  pan  Baraniecki w  roli 
l iomornuta.  C hw alim y zam ar w y daw an ia  z d rn k u  dobrze  
od public lości p rz y ję ty c h  sztuk tea tra lnych,  ale nie m o ż e ­
m y  chwalić p rz y łą c z o n y c h  do tego zb ioru w ize runhów  a r ty ­
s t ó w ,  które n iezgrahnotc ią  sw oja  rażą o czy  czy te ln ików .

W  Petersburgu  w y sz ło  w  języku  polskim dzieło zna-  
. ego autora »Pana  Podstolica« E . ” T ,  Massalskiego: T a ­
b l i c e  p o r ó w n a w c z e  w s z y s t k i c h  w i a d o m y c h  
m o n e t ,  w a g  i m i a r ,  w y r a c h o w a n y c h  n a  m o -  
n e i y ,  w a g i  i m i » r y  n o w e  f r a n c u z k i e ,  n o w e  
p o l s k i 3 i r o s s y j s k i c .

U M. F  ledliindera w e  W ro c ła w ia  wyszdo d*iclko 
w języ k u  p u l s u . m : >:llasper H a u s e r ,  czyli  opis nieod-
k rv ly c h  taiu-muiri ty czący c h  się jego svye h jw an ia ,  cierpieć,  
i śmierci. P n c k ł a d  z nien .ieckłego dr .  ,1. M .  Fre>« (S t r .  3f>).

W W iedniu  , w ‘ c y r k u ,g im n a s ty c z n y m  w  P ra te rze  , 
można b y ło  codz icó ,  od d. k b. m . ,  od 8m ćj z rana  do 
7<nej w ieczorem , ogiądać ów  ty lekroin ic  j n i  o p isy w a n y  p o ­
w óz pu ro w y ,  k lo ry  m echanik, pan Voigll;inder, w L o n d o n ie  
zrobić  koral , a k tó ry ,  jan s ły c h a ć ,  ma by ć  przeznaczony  
do  odbyw an ia  regularnej  po d ró ży  z W ićd n ia  do B a d cn c .  
P o w ó z  ten  wuży 60 cc tnarów ,  mieścić  może 6 osób,  i może 
p rz y te m  także ciągnąć za j o n ą p o w ó z  inoy,  t 5  do 30 osób  
nśieszczący. P o d ro ż  z Wie'dnia do Badenu  o d b y w a ć  będzie 
■w t r . e c h  kw adransach .  P u d lo  wisi na sp ię z y n a c h  ; ca ły  
p o w ó z  idz i t  bez tu rk o tu ,  a siła p o p ę d z a j ą c a , zas tępu jąc  
siłę 12 koni, nie w yda je  d y m u ,  pon iew aż  m ach ina  w  ru c h  
w p ro w a d z a n a  b y w a  węglami s i a r k o a n e m i .  T e g o  ro k u  
j r sz c z e  ma tyra p o w o z e m  o dbyć  s>e p róba  w  P ra te rze .  
P a n  Voigllandee mł.  udziela widzom wszelkich , jak ich  
ż ą d a j ą , objaśnień

Na publirzne'm  roczue 'm posiedzenia  in s ty tn la  w P t  
ryżu  dnia 25 . z. m, p rzy zn o n o  nagrodę p anu  W e n i i c h ,  
* W iódu  a, za  po ró w n an ie  j ę z v k a  hebre jsk iego  t  a rabskim. 
\ o t o r '  i w ieńczonej  r o z p r a w y ,  roiłem Siedm iogrooziam n ' ,  
jeat p io fe sn rem  teologii w y m a n ia  augsburskiego i j ę z y k ó w  
wśfchednich w  c. k. p r o te s ta n c k o - te o lo g ic a n /m  zak ładz ie ,  
n a o k o w y m  w  W ieó n in .

C z y ta m y  w  G azec ie  Lipskie') n as tęp u jący  a r t y k u ł :  
s W s p o m in a l . ś m y  jo z  w ićm piśmie o  n o w y m  w y n a la z k u :  
że do topienia  ru d y  żelazuć- daleko jes t  ko rzys  mej uży-  
w ać rozgrzanego, jak zimnego pow ie t rza  (o b a c z y ć  Rozmait .  
IVr, 30) .  P r z m ż o n y  górnictwu w Sazouii ,  baron H erd e r ,  
p rzy jac ie l  wszelkich n o w y c h  p o m y s łó w  kn p o lepszen iu  
rzeczy  iŁcbnicznych',  dośw iadczn l  tego now ego  s j io io b u  
top ien ia  w liuiaćli srt:br_ w  M u ld z ie ,  p r z y c z ć m  w s p a r ty  
b)«  jak najlepiej sku te tż ny rn  a p a r a t e m  do rozgrzau i t  po 
wietrzą, p o d ług  p j J a ń  dy rek to r  m achin ,  Brendla, rów nie  
jak gorliwy u rzędn ików  p o m o c ą .  Skuiki now^j m etody  
topienia  w y p ad ły  pr/.y su ro w e j  robocie nad p o d / iw  po -  
uiysluiei  1 v.’tele jeszcze  dalszych  obiecują Korzyści, W  p o ­
rów n an iu  * d a w n y m  sp o s o b e m  topienia, p o t r ie b a  w n o w y m ,  
jako  m ntery ja łu  pa lnego do s tm elcow an ia  pew n e j  ilości 
ru d y  za p om ocą  rozgrzanego pow ietrza ,  ty lko  p o ło w e j  tyle 
s ia rkow anyc h  węgli kam iennych ,  nie licząc wszakże o w ego  
n ‘e wielkiego rozgrzania apara tu  za p o tn o ią  to rfu .  P o w ie ­
t r z e ,  nim m iecham i do pieca w p ro w a d z o n e  bę d z ie ,  p o ­
t rzebuje  mieć około - ł -  2 1 0 q t e m p e ra tu ry  ( 1 6 8 °  H e a u m .) ,  
Na czasie także zysku je  się zn a c z n ie ,  bo  gdy dawniój 
w godzinach 30 do 35 cetn .  r u d y  p rzez  piec p rz e ­
p r o w a d z a n o ,  teraz p rzep row adz ić  n.ożua 50 do 55 cetn. 
G d y b y  podobnie  szczęśliwe p ró b y  udały s ię  także p rzy  
roboc ie  o ło w i u ;  nie tylko na j lepszych  o w o c ó w  i t ą d ,  
w e  względzie g ó r n ie s y m ,  o b iecy w ać b y  sob ie  mo ż n a ,  l e c i
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jtoitt także nadzie ja ,  że  i mniej  w yd a tn e  rudy. m o żn ab y  
t  poży tk iem  w yrab iać  i nie jeden  sta ry  i u r c l  d a lb y  się 
jeszcze  z korzyścią  p rzetopić .  T y m c z a s e m  ma b a ro n  H erde r  
lę  zasługę, i e  p ić rw szy  w rudai.tr srebra u t y ł  topienia za 
p o m a c a  ogrzanego pow ie trza  i p r re z to  osiągną! skutki, k tóre  
w  sw oim  spo so b ie  da leko ważnićjszeTni i szczęSIiwszemi 
b y e s i ę  zdają,  j a k o w e ,  do tychczas  w  b u tach  żelaza zn a jo m e .«

l iom eta ,  u w aża n y  r .  1682 p rzez  Ual leja,  pokaże  się 
z n o w n  r. 1835. P ie rw sz y  [lalle j  w y ra c h o w a ł  bieg tego 
k o m e ty  i tw ie rd z i ł ,  i e  b y ł  widziany w  lalach 1456, 1531 
i 1607, i że bićg  sw ój  o d b y w a  w 76 la tach. Zapow iedzia ł  
z ląd p rz y b y c ie  jego  na r .  1 7 5 9 ,  i w  istocie sam ej pokazał  
s ię  tenże  dnia 12. m a rc a  w spom nione go  ro k u  w  bl iskości 
słońca* II.  1835, w końcu  październ ika  lub w  początkach 
l is topada pokaże  się kom eta  teu p o w tó rn ie  koło  s łońca .  
J e s t  on najw iększy  z w idzianych  do tąd  kom et .

P ap ież  G rzegorz  X V I .  d a ro w a ł  tego roku miastu 
W e n e c y i  z łotą r ó ż ę ,  w  d o w ó d  w zględów  sw oicb  dla tej 
b y łe j  stol icy rz e c z y p o s p o l i te ' j , d o  której  B a s s a n o ,  jego 
o jczy s te  m ias to ,  należy.

G e n u a ,  miasto o jczy s te  Pagan in iego ,  ch c e  a r t y ś i ' . 1 
tem u w y s ta w ić  p o i r n ik ,  i to  p r z e d  ty m  sa m y m  d o m e m ,  
w  k tó ry m  się n ro d t i ł .

W y ch o d z ą c y .  w P a le rm o  dzieńuik Ceres w spom ina 
o dziecku, imieniem Jó z e f  C on taga ,  w  któ rem  na tura  chcia ła  
okazać  j ed en  ze szczególniejszych zjawisk sw o ic b .  C h łop ice  
ten ,  m ając  trzy lata, b y ł  znacznie  nad  wiek sw ó j  roślójszy, 
w  c z w a r ty m  rohu  miał ju ż  w zrostu  trzy s to p y  , i w sto- 
sunku  do lego w zrostu  rozw ija ją  się także cz łonki  jego .  
Z  początku  c z ę ś ć  niższa ciała  by  ta u niego n ie p ro p o rc y jo -  
uainie  szerszą, ale p o w oli  w yszed ł  z ł e g o ,  a teraz w ygląda  
ju ż  jak cz łowiek zu p e łn ie  f o rem n y  i d o ro s ły .  Jcżli dzigeho 
t o ,  jak je s t  p o d o b ień s tw o  do  p r a w d y ,  ciągle ty m  spoau-  
h em  s to p n io w o  w e  wzroście  p o s t ę p o w a ć  będzie  i r o ś ć  b ę ­
dzie do  wieku zw ycz a jn eg o  w  życiu ludzkiem, w ięc  b ę d z ie ­
m y  w  n ie m  mieli w y o b ra ż e n ie  o o w y m  o lb rzy m im  rodza ju  
ludzi ,  o  k tó ry m  w sp o m in a ją  s t a ro ż y tn e ,  u szczególnie  
ba jeczn e  dzieje.

S ł a w a y  malarz  H o ra c y  V e rn e t 'z o s ta ł  w  P a r y ż u  d y re k - .  
to rem  kr. m u z e u m ,  w  miejscu b r a b i .F o rb in a ,  i nie wątpić ,  
że na  posadzie  tej będzie  ba rd zo ,  po ż y te c z n y m  dla sz tuki.

B a ro n  G e r a r d  dosta ł  po lecen ie ,  zrobić- cz te ry  o b razy  
dla kościoła  P an teonu  w P a r y ż u ,  z k tó ry c b  d w a  wkró tce  
u k o ń c z o n e  zostanę. W s z y s c y  z n aw c y  ip ó w ią z  zap a łem  o tych  
o b r a i a c b  i o dok ładnośc i  p ę z ła , . z - j a k ą  w y k o n a n e  zos ta ły . .

Z m a r łe m u  w  P a r y ż u  u c z o n e m u  g reck iem u  Horai  za­
m yś la ją  w ys taw ić  pom nik  w Pi opoli di R om ania ,  w G re c y i .

Uczony, natnral isla francuzki, d ’O rb ig n y ,  w ró c i ł  nie* 
d aw no  z wieloletniej* po d ró ży  sw ojć j  p o  A m e ry c e  ; i z d a ł  
z mój obszerną  s p r a w ę  akadem ii  um ieję tności  w P a r y ż u .  
Z ebro!  60  d r u k o w a n y c h  s ło w n ik ó w  i w ie le  r ęk o p ism ó w  
am erykańsk ich .  Z pom iędzy  157 ga tnoków  zwierzą t  ssą­
c y c h  n iektóre  b y ły  dotąd całk iem n ieznane.  W  badaniach  
swwieb ob ją ł  także 786  ga lnuków  p t a c tw a ,  1)Q ga tunków  
zw:e 'r/ą t  p e łza jący c h  fp łazó w )- ,  116 ga tunków  r y b  i 700 
gatunków  ś l im aków . W sz y s tk ic h  rzadkich  lob  n iezn a jo m y ch  
ga tunków  p rz y w ió z ł  b a r d z o d o b r z e  z ach o w an e  egzem plarze .  
Zbiór- jego zwtćrząi sk ła d a  się z l iczby 4855 .  Roślin 
op isa ł  2370 .  W  ogóle sku tek  po d ró ży  je g o  b a rd z o  p o ­
m yśln ie  w y p a d ł .

Jo urna l des D ebats i awie'ra n as tęp u jące  szczególne 
z d a r z e m e :  P ew ien  m łody  bad acz  n a tu ry ,  j a d ą c y  d o  In d y j
W s c h o d n ic h  p rzez  B o  de Ja n eT o ,  zab łąkał  Się w okolicy  
tego miasta* W  mićjscu ca łk iem  pu s tć m  natrafi ł  na n ie­
p o zo rn ą  z p ow ie rzchow nośc i  c h a t ę ,  d o  k ló rć j  w s z e d ł ,  
w  chęci  posilenia się c ió in ,  i w y p y ta n ia  się o d obrą  drogę .  
L e c z  jakież b y ło  zadziwienie je g o ,  gdy w  t ć j ,  z resztą  
z .wszelk ich  p r z y jem n o śc i  życia ogo łoconej  c h a c i e ,  zastał

d uży  obraz  w  p y s z n y c h  ram ach ,  przedstaw ia jący  jenera ła -  
f rancuzkiego w z u p e łn y m  m u n d u rze  i z ,o rde ram i.  Na s to ­
ją c y m  przed jene ra łem  s to le  leżały  złożone i do  .cesarza 
N apo leona  adresow ane  depesze .  Podróżnik  w y ra z i ł  na­
dziwienie  sw oje ,  na co  rzekł n>u mieszkaniec cha ły ,  zgrzy­
b ia ły  , za majtka u b ra n y  s ta rz e c :  » W idok  ten w praw ia  
w ć p a n a  w zadz iw ien ie ;  wierzę bardzo .  O b ra z  len p r z e d ­
s tawia  c z ło w ie k a ,  k tó ry  b y w a ł  w ielko-rządcą w  obu św ię­
t a c h ,  posłem  w  L izbonie  , w  P e te r sb u rg u  i w W ićdniu  , 
b y w a ł  ho lenderskim  m inistrem  w o jn y  i ad ju tan tem  cesarza  
N a p o le o n a ,  a tego c z ło w ie k a ,  tak teraz opuszczonego  od 
szczęścia,  widzisz w ó p ao  w oryginale przed  soub.« Badacz 
n a tu ry  skłonił  się z u szanow an iem , a by ły  minister  częs to ­
w a ł  go spo rządzoną  własnCrui rękom a orszadą .  L y l to  w isto­
cie samćj hrabia  H ogcndrop ,  k lery  p ias tow ał  te w szystk ie  
w y żć j  w y r a ż o n e  god n o śc i ,  a który w kró tce  po tem  u m ar ł  
w  Brazyli i ;  b ra t  zm arłego  nie daw no ministra w I lo landy i.

Podług- n a jn o w s z y c h  w iad o m o śc i ,  u im ę sz c /o n y c h  
w  gazetach frnncuzhich, dos ta ł  w reszc ie  p an  Rrunc-I, s łb w n y  
b u d o w m c iy  T u trę lu -w  L ondyn ie ,  siedm miltjoo.  frank, n a ­
p rz ó d  od rządu ąngielskicgo ua tę robo tę  i jes t  nadżicja , 
ze  takow a teraz /uskuteczniono zostanie.

Dzienniki, angielskie  d o n o sz ą ,  że jeden  7. A n g l ik ó w , ,  
szczególny m iłośn ik  żeg lug i .p o w ie t rzn e j , w y z n a c z y ł  m i j i -  
j o u  tem u  e ronao tow i w  n a g ro d ę ,  który-, pod ró żu jąc  w b a ­
lonie,  dostanie  się ze s tałego lądu dę  L o n d y n u  A w a n t u r ­
nicze przedsięw zięc ie  puna L e n o z ,  które się nie udało ,  jak  
d oooszouo .  nie d a w n o  w g aze tac h ,  zdaw ą lp  się istotnie 
m ieć w  zam iarze  p pdróż  podobnego  ro d za ju ,  p rzyna jm nie j  
g łóśuo  o tćm. m ów iono  w p u b l ic z n o ś c i ,  i e  f ra p c u / . ry  że­
g larze n ap o w ie t rzn i  mięli  zam iar  polecięc do Anglii. Ale 
w  razie uskutecznienia  tego p ro jek tu  b y ło b y  z a o w n  p ow s ta ło  
p y tan ie ,  k tóra  z 17 n a leżąc ych  d o  w y p r a w y  osób m ia łaby  
p r a w o  do w zięc ia  w yznaczonego  przez Anglika milijona

P a n  Jo h n  Wilia w y n a laz ł  no w y  rodzaj o k r ę t ó w ,  
k tó re  tak są b u d o w a n e , jak  statki, pa row e; ,  ale_ które  do 
p ły o ieo ia  nie po t rzeb u ją  p a r y , . fecz ruch  dosta ją  za p o ­
m o c ą  cz lć rech  o b ra c a ją c y c h  się ż o g ló w , um iesz czo n y ch  
w  środka  s ia tka ,  a na które  wiatr  działa,  7 którejbąęiż p rzy - -  
b ędz ie  s t rony  , ,  lecz n igdy nic” jes t  w  stąpię zą tem ona .ć  
b iega 1 okt-ętu*. T y m  m ech an izm em  zep g b ie io n o .  z ły m  sk o r­
k o m  , jak ie  często z r a p to w n y c h  ę t je rzęd  w ia tru  wyniknąć  
m ogą .  Z  w y na lazku  tego obiecują  sobie więtną korzykę 
p rz y  slawiauiu m ły n ó w  w  fab rykach .

M o d a  N o w o ro c z o ik ó w  rozszórzyła  się aż tlo I n d y j ’ 
w scbodo icb .  W  Kalkucie  w y ch o d z i  B cn g a l sd n n u a ljk ló re -  
go w y d a w c ą  jes t  niejaki-D* L. R icba rdson  , r azem  w ła ś c i ­
ciel K alkuck ić j .G aze ty  L iterackiej. Ju ż  p ięć  lat  w ychodz i  
ten N ow oroczn ik  i w  L o n d y n ie  odeb ran o  ju ż  takow y za 
r .  1835. Z aw ióra ,  o p ró c z  ciekawego op isan ia  życia w R aj.  
kucie ,  pod  t y tu ł e m :  »Lato  i zimo ,« t a k ż e  a r tyku ł  o  toie-  
rancyi religijDe'j w  In d y ja c h  ( 1  p o d ró ż y  p o ruczn ika  B u r a e s )  
i  kilka w sch o d n ich  powieści .

W  Ch inach  j e s t  r lowny zw ycza j ,  że p o -naczyn iock ,  
p n w s te t h n ie  u ż y w a n y c h ,  piszą lub malują  zdania m oralne 
i n iubione w iersze .  P odobn ież  w T u rc y i  piszą nad oknam i,  
k redensam i i w ró ż n y c h  m iejscach  d o m ó w  p r z y s ł o w i a , 
m yśli  z korauu  i wyim ki z dzieł s ła w n y c h  poe tów .  Z w y ­
cza je  te  p o w in n ib y śm y  n a ś la d o w a ć ,  a wiele pięknego 
zna laz ło b y  się w p isa rzac h  naszych  do p o w tó rzen ia  i w p o ­
jen ia  w  n m y s ł .

M I Ł A .
( P o d ł u g  P u s z k i n a . )

M iło  m iłe j  m iłym  b y ć ,
M iło  z miłą się w e s e l i ć ,
M iło  się z nią se rcem  dz ie l ić ,
A  najmilej  z miłą z y ć .  B .
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